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Nasza niezależność od stronnictw politycznych. 


Na Walnym Zjeździe tegorocznym podczas 
dyskusji nad sprawozdaniem Zarządu Głównego 
Z.M,W. dały się słyszeć głosy, że powinniśmy 
działać wspólnie z ruchem politycznym starszego 
społeczeństwa. Nie przesądzając kierunków po- 
litycznych, w których miałoby iść takie współ- 
działanie, twierdzę, że niezależność od polityki 
starszego społeczeństwa — to naszą największa 
zasługa i chluba. Jakto — my młodzi, pełni za: 
pału do pracy mielibyśmy wiązać sobie ręce 
przez podporządkowanie się którejkolwiek partji 
politycznej? Starsze społeczeństwo w Polsce, 
przeżarte przez trójzaborczą pleśń, zdezorjento- 
wane moralnie przez wojnę, ogłuszone obuchem 
ostatnich wypadków dziejowych — nieraz nie 
potrafi ich należycie zrozumieć i ocenić, bo zbyt 
są mu bliskie i zbyt z niem związane. | my, któ- 
rzy wyrastamy na ludzi wolni od kajdan zabor- 
czych, którym w duszy świeci już nietylko pło- 
mień wolności Ojczyzny, ale gorzeć zaczyna 
i światełko wolności człowieka, zamiast dążyć do 
rozdmuchania tego światełka w wielkie ogni- 
sko—mamy w zaraniu naszej pracy pójść w nie- 
wolę zestarzałych mózgów i miast czerpać z wła- 
snej zdrowej krynicy — pić truciznę nienawiści, 
jaka płynie naokoło nas w walce stronnictw po- 
litycznych? 

Żyjemy w ogniu tych walk, więc nie po- 
dobna na nie zamknąć oczu, niepodobna, by 
młodzież udawała, że ich nie widzi, ale właśnie 
ten widok powinien nasunąć nam myśl, że jeżeli 
chcemy nasze głowy i serca wynieść czyste z tej 
powodzi przekleństw i wymysłów, jakie rzucają 
na siebie partje, to strzec musimy jak najusilniej 
naszej od nich niezależności. Powie ktoś, że jest 
to obojętność wobec najważniejszych zagadnień 
współczesnej Polski, która jako niedawno powsta- 


„ła z niewoli, przeżywa w okresie swego budowa- 


nia wiele momentów, budzących głęboką różri- 
cę zdań. Nieprawda. Nie być związanym ze 
stronnictwem politycznem — nie znaczy to sa- 
mo, co nie mieć zdania w najistotniejszych za- 
gadnieniach polityki, Nie chcemy, by młodzież 
nic nie obchodziła czy to reforma rolna, czy 
sprawa ustroju państwa. Chcemy tylko, aby 
zdanie jakie sobie młodzież wyrobi w tej spra- 
wie było naprawdę jej zdaniem i wynikało z od- 
czucia potrzeb faktycznych ludu i państwa, a nie 
było narzucone bezkrytycznej masie przez ludzi 
powodowanych bardzo różnorodnemi względami. 

Praca w Związku Młodzieży — to szkoła 
życia, Przez samodzielne roztrząsanie zagadnień 
i wzajemną krytykę dojdziemy do prawdy o wiele 
pewniej, niż gdybyśmy się zwrócili o wskazanie 
tej prawdy do stronnictw politycznych. I jakby 
też wyglądała nasza praca w Kołach, gdyby tu 
Koło było uzależnione od takiej partji, a ówdzie 
od przeciwnej, bo w różnych częściach kraju 
działają różne partje, a ludzi niewyrobionych 
łatwo nakłaniają do siebie te, które mają lepszych 
agiłatorów na usługi. Z jednej, silnej i sprawnej 
organizacji powstałby szereg innych, zwalczających 
się nawzajem. Miast się kłócić, musimy wspierać 
się i podnosić ku wspólnym ideałom. Droga do 
wolnego człowieka w demokratycznym (ludowym) 
ustroju jest w samodzielnej pracy młodzieży, 
wolnej od nacisku ze strony różnych „interesów * 
starszego społeczeństwa. Gdy iść będziemy po 
tej drodze, pójdą z nami i ci z pośród star- 
szych, którzy bez zaślepienia patrzą w przyszłość 
i dokładnie zdają sobie sprawę z tego, że nie 
my dla nich, a oni dla nas, 

Leon Lutyk. 


Słowa nie powinny być większę od czynów.  ą 
H. Sienkiewicz. 
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Drogi w pracy sportowej na wol. 


Jest to streszczenie referatu p. 
Kierzkowskiego, wygłoszonego na komisji wy- 
chowania fizycznego Walnego Zjazdu Z. M, W. 
b. r. Przy tej okazji wyjaśniamy, że głównym 
referentem sportowym ma komisji wychowania 
fizycznego był p. mjr Kierzkowski, natomiast kol. 
Lutyk był przewodniczącym tejże komisji i w tym 
charakterze referował sprawy sportowe na plenum. 

REDAKCJA. 


Obecne pokolenie pod względem fizycznym 
jest słabsze od poprzednich. Przyczyną tego 
jest z jednej strony stwarzanie przez cywilizację 
warunków życia, które usuwają mięśnie człowieka 
na plan drugi i wprowadzają zniewieściałość, 
z drugiej — niszczenie organizmu przez używanie 
alkoholu i coraz bardziej rozpleniające się cho- 
roby, szczególnie choroby weneryczne i gruźlicę, 
która tak się u nas rozpowszechniła, że mało 
kto nie jest nią zarażony. To powoduje coraz 
większą śmiertelność. Najlepszy sposób walki 
z tem złem — to praca nad poprawieniem fi- 
zycznego stanu jednostki ludzkiej i rasy przez 
sport. Przez ćwiczenie poszczególnych organów 
w sposób celowy dochodzimy do wzmocnienia 
całego ciała. Najważniejsze organy naszego ustro- 
ju, jak serce, które jest regwłatorem obiegu krwi, 
żołądek, który reguluje przemiany zachodzące 
w naszym organizmie przez wprowadzanie tam 
składników niezbędnych, lub płuca, zaopatrujące 
stale nasz organizm w tlen z powietrza — nie- 
zawsze funkcjonują (działają) sprawnie wskutek 
nieodpowiednich warunków, jakie im często stwa- 
rza (ryb życia danego osobnika, Każdy z tych 
organów można przez zastosowanie pewnych 
ćwiczeń naprawić i zmusić go do prawidłowego 
działania. U ludzi, prowadzących mniejwięcej 
jednakowe życie, wady organizmu też są jedna- 
kowe i dlatego całe pewne grupy związane temi 
warunkami powinny uprawiać specjalnie te ćwi: 
czenia, które wypleniłyby wspólne wady. Za przy- 
kład mogą tu nam służyć Finlaadczycy. Oni 
z pośród sportów uprawiają specjalnie te, które 
wykorzeniają wspólne braki całego narodu fiń- 
skiego. Powiedzieli sobie: „Nasz naród jako mie- 
szkający na północy i pracujący ciężko fizycznie 
jest ociężały, trzeba wyrobić w nim ruchliwość 
i szybkość przez uprawianie krótkich biegów 
(100 m.).i skoki wzwyż, Wytrwałość wyrabiajmy 
przez biegi dłuższe, a siłę i zdolność szybkiego 
skupienia wolą mięśni przez rzuty oszczepem 
i kulą*. Stąd wynikła specjalizacja Finlandczy- 
ków w tych ćwiczeniach. My dla młodzieży 
wiejskiej powinniśmy też wskazać te ćwiczenia, 
które są najodpowiedniejsze. Trzeba wykorzenić 
błędy w oddychaniu nabyte wskutek pracy na roli 
w postawie najczęściej pochylonej. Stosujmy więc 
biegi i marsze, które regulują pracę płuc, ćwiczą 
żołądek i kończyny dolne. Postawę i kościec 
wzmocnimy przez ćwiczenie przeciągania liną, 


Musimy także ćwiczyć system nerwowy, wyra- 
biać odwagę, zręczność, szybkość decyzji; te 
rzeczy w znacznej mierze są zależne od naszego 
stanu fizycznego. 

Jakie zatem sporty należy specjalnie pole- 
cać Kołom Młodzieży Wiejskiej? Wybierzemy 
kilka: 

1. Palant. Zawiera on w sobie krótki bieg 
na szybkość, bez nadwyrężania sił przez zbyt 
wczesne współzawodnictwo; wyrabia szybkość 
decyzji i orjentacji. a 

2. Przeciąganie liną. Ćwiczenie to, w któ- 
rem uczestniczy po ośmiu ludzi z każdego końca 
liny, daje wzmocnienie mięśni nóg, rąk, kręgosłu- 
pa; wyrabia siłę i zgranie A zespołów. 

3. Blegi na przełaj, które nie zależą od 
terenu, jaki posiadamy do ćwiczenia, dają wytrzy- 
małość, uczą pokonywać przeszkody i wyrabiają 
zdolność szybkiego orjentowania się w terenie. 

4. Biegi średnie — zaprawią do sztafety 
Łódź-Warszawa, która da wielu Kołom wspólny 
cel i może słać się przyczynkiem do rywalizacji 
tych Kół między sobą. 

Uprawianie sportu winno iść na wsi w pa- 
tze z przysposobieniem wojskowem. Współdzia- 
łanie społeczeństwa z armią jest konieczne, gdyż 
młodzieży bez pomocy pieniężnej i instruktor- 
skiej ze strony władz wojskowych trudno będzie 
zrobić postępy w wychowaniu fizycznem, a woj- 
sko nie może w określonym czasie przećwiczyć 
wszystkich poborowych i rezerwistów i musimy 
przez naszą współpracę w tem dopomóc. Z ćwi- 
czeń przysposobienia wojskowego należy uprawiać: 

1. Strzelanie. Jest to ćwiczenie, które 
łatwo pociąga młodzież przez to, że odrazu są 
widoczne rezultaty; zresztą właściwością mło- 
dzieży jest zamiłowanie do broni. Koła mogą 
po niezbyt wysokich cenach zakupić flowery ma- 
łokalibrowe. Należy także propagować strzelanie 
z łuków, nadające się nawet do ćwiczenia w szko- 
łach powszechnych. 

Marsze. Wzmacniają one serce, wyra- 
biają estetyczny (piękny) chód i mają wartość 
krajoznawczą. Najodpowiedniejsze dla młodzie- 
ży Są marsze 20—25 kilometrowe. À 

Rzuty. Ćwiczenia te, mające na celu zapra- 
wianie do rzucania granatem bojowym, można 
uprawiać wszędzie, bo kamieni w Polsce nie brak. 

Ważnym czynnikiem w rozwoju sportu 
i w pracy przysposobienia wojskowego są od- 
powiednie tereny na boiska i strzelnice. Władze 
C. Związku Młodzieży Wiejskiej, jak i same Ko- 
ła winny zabiegać o uzyskanie terenów i praco- 
wać nad urządzeniem boisk. Mogą one nie być 
wielkie, ale są konieczne. Boisko, na którem 
można grać w palant i uprawiać wiele ćwiczeń 
lekkoatletycznych, może wynosić 12060 m. 
Ostatecznie można się ograniczyć nawet do wy- 
miaru 8550 metrów. Strzelnicą może być byle 
jakie podwórko pod lasem. 
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Związek Młodzieży winien zwrócić bacz- 
niejszą uwagę na współpracę z innemi organi- 
zacjami społecznemi, działającemi na polu wy- 
chowania fizycznego i przysposobienia wojsko- 
wego i starać się wraz z niemi o zapewnienie 
wpływu stowarzyszeniom społecznym w Radach 
Wychowania Fizycznego i Przysp. Wojsk., co 
przyczyni się do rozwoju tej dziedziny życia. 


Lud w twórczości Słowackiego. 
Ml. 


Odtwarzanie bezpośrednich typów ludowych 
głównie z prowincyj ruskich, w tym samym „Be- 
niowskim*, w „Snie srebnym Salomei* i innych 
utworach traci obecnie na znaczeniu — na pierw- 
szy plan wysuwa się idea ludu, przyszłego zwy- 
cięzcy. Do najbardziej wyrazistych pod tym 
względem utworów, do prawdziwych poematów 
ludowych należy wiersz: „Do autora trzech psal- 
mów". Jest to odpowiedź na dzieło Krasińskie- 
go: „Psalmy przyszłości“, w którem zaznaczono, 
że nie lud, a szlachta może odgrywać rolę przo- 
dującą w narodzie, że „bez szlachty ludu niema". 
Słowacki zarzuca Krasińskiemu, że: 
„Czynu, czynu naród czeka, 
A ty drżysz przed piersią gminu, 
Drżysz, gdy błyśnie Bóg z człowieka, 
Drżysz, gdy w marzeń mgle zaświeci 
Grożna, stara twarz Kilińskich* 

i stwierdza: 
„Nie tak, nie tak mój, szlachetny! 
Bo czyn ludu — nie plosenka 
To nie w herbie z mieczem ręka, 
To nie ród imieniem świetny*. 


Kartki z podróży. 


(Wiązanka myśli i wrażeń w drodze od granicy polskiej 
do Berlina — stolicy niemieckiej). 


Na terenie ziemi niemieckiej najmocniej u- 
derzył nas widok lasów zaschuiętyćh. Smutny 
widok dla każdego, kto zna las, kto się zżył 
i ukochał głusze leśne. Dziwne uczucie rodzi się 
w duszy, gdy oczy patrzą i widzą tysiące, ba— 
setki tysięcy wyniosłych sosen bez życia. Stoją 
one bez odrobiny igliwia zielonego, stoją w mar: 
twej zadumie nikiej krzyże mogilne na rozległych 
cmentarzyskach — i choć jeszcze stoją, cimen- 
tarna cisza i martwota wokół nich się unosi. 


I to tak Wszystkie lasy od samej polskiej 
granicy, aż do samego Berlina zasnęły snem, z 
którego już nigdy się nie przebudzą. Nie zbudzi 
ich już wiosna, gdyż we wnętrzu ich niema mo- 
cy życia. Tę moc wyssały z nich żuczki drobne, 


Źle czyni poeta, który nie rozumie dążeń chwili, 
który: 

„Kiedy gorze świat cierpieniem, 

Kiedy wzbiera czynu fala, 

On się kładzie wstecz kamieniem, 

Na ruch ludzki nie pozwala, 

Chce zawrócić w stare łoże 

Nowe fale — rzeki Boże 

Do „zbolałych serc nie wnika, 

Czynu ludu nie ma w dłoni*, 


Krasiński obawia się nowej, nieznanej przyszłości, 
w której widzi tylko rzeż, woła: „Stójmy tak, na 
ojców kości!“ wzywa do współdziałania wszyst- 
kich warstw, gdy tymczasem to tylko sen: 


„Że magnaty kiedyś staną 

Z wielką tęczą chorągwianą, 
Otrząśnięci z wieków pleśni 

Z wielką myślą w sercu, w głowie 
Chatom niby aniołowie. 

W tych magnatach serce chore, 
Proch ich sercem I proch rdzenią". 


Kiedyś wielu było szlachty z imienia i z czynów, 
teraz jej już niema, teraz szlachta nie wystąpi 
do walki o wolną Polskę, która musi powsłać 
w ogniu rewolucji, mającej za cel zdobycie nie- 
tylko materjalnych, lecz i duchowych wartości: 
„Pod męką ciał leżący Duch“ jest „wiecznym 
rewolucjonistą*, 

Poglądów swoich nie zmienia Słowacki do 
końca życia. W wielkiemjswem dziele: „Królu Du- 
chu“ z ogromną miłością odnosi się do wszyst- 
kiego, co mı związek z ludem wiejskim. 


„Równy chłopkowi małemu prostotą, 
A niższy jeszcze aniołów pokorą, 
Jak oni skrzydeł wewnętrzną pozłotą , 
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które wkręcają się w wierzchołki zdrowych so- 
sen i śmierć ich powodują. 

llekroć mijaliśmy takie cmentarzyska leśne, 
tyle razy budziły się w mej duszy obrazy prze- 
żyte w czasach wczesnej jeszcze młodości, kie- 
dyto szereg wiosen, ciepłych latek, oraz szaru» 
gami płaczących jesieni i mrożaych zim spędzi- 
łem w głuszach leśnych jako tracz, albo jako 
drwal w porębach. z 


I cóż z tego, że w tym momencie patrzę 
i widzę martwe lasy niemieckie, kiedy w duszy 
rysuje mi się obraz potężnego boru Brzostowskie- 
go, w którym przeżyłem jedną ze swych wiosen 
życia. Widzę oczyma duszy naszą „budę* trochę 
zasłaną kilkoma snopami słomy, na której poko: 
tem leżymy. Różany świt wciska się w kąszcze 
leśne — dnieć zaczyna, wybucha z łona boru 
pieśń nad ER Zda się, że każda igiełka 
sosny, każdy listeczek dębu czy grabu, czy też 
brzeziny bielusieńkiej rozśpiewał się z niepoję- 
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Nakrywam eliatę, skąd miód ludzie biorą.. 
Niechajże, Panie, i socha, i radło 

1 niestrudzona myśl, bo jeszcze młoda, 

A piękna jak sen widziany na jawie, 

Wstaną... niech wiecznie kwilną — błogosławię!* 


W najprostszy i najjaśniejszy zarazem spo- 
sób wyraziła się myśl społeczna Słowackiego 
w mało znanym utworze prozaicznym, napisanym 
niedługo przed śmiercią p. t: „Głos z wygnania 
do braci w kraju”, Mówi tu poeta: 


„Pragnę swobody i szczęścia, a w uci- 
sku i nędzy zostawali nasi bracia chłopi. 

O ciężka dola twoja, nieszczęśliwy rodzie 
szlachecki, ale i ciężki jest grzech twój. 

Nad czystemi sercami królowała Naj- 
świętsza Panna, Boga Rodzica, 

Ale ojczymostwem względem ludu nie- 
godnymi się stali łaski. 

I odwiócił Pan oblicze od nieprawości 
waszych. 

Mierzysz chłopa swym rozumem, a on 
wyższy jest nad Ciebie wiarą swoją. 

Jako niegdyś twoi ojcowie, on dziś prag- 
nie zginąć za nią. 

Bądź mu równym w miłości i w bo- 
jaźni Boga, byś go uznawał jako brata ro- 
dzonego. 

Uszanuj grubą siermięgę, bo to strój 
przyszłych żołnierzy, co Polskę wywalczą, 

Razem z ludem idź do kościoła, byś 
w pokorze i modlitwie dał mu serce swoje. 

Ty i lud wiosek twoich niechaj będą 
jak rodzina poświęcona prawem Boga. 

| zdobędziesz serce sercem, a gdy czasy 
będą spełnione, chłop ci poda swą prawicę 
do budowy wielkiej. 


` 
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tą mocą przepotężną i przecudną pieśń śpiewa. 
Śpiewa bór głosami nieprzeliczonej ilości ptasząt 
leśnych, a echo się rwie, potężne pnie wyniosłych 
sosen rozdzwania, konarami lekuchno potrząsa i 
RE w przestworza i przestrzenie dalekie, niepo- 
gte. 


Codziennie o świcie święta pieśń ciemnego 
boru ze snu nas budziła, na nogi stawiała i do 
pracy- zagrzewała. W momencie poderwania się 
ze snu Śpiewakami leśnymi sławaliśmy się — do 
ieśni boru i my głosy swoje przyłączaliśmy. A 
JR Przścudoa panowała wtedy harmonjal Oto 
stoi cztery warsztaty trackie. Dźwigają na swych 
barach cztery potężne kloce sosnowe, na czerwo: 
no ostrugane, białemi linjami posznurowane. Roz- 
stawiło się na nich czterech traczów - wierzch- 
ników i twardemi łapami za piły chyciło. Czte- 
rech traczów -spodników pod potężne pnie 
sosen się podsuwa, nogi szeroko rozstawia, po 
tylcu piły i po białym, kredą odbitym sznurze 


l odrodzisz się na ziemi, w bohaterów 
się przemienisz, wy i chłopi świat zbawicie 

z woli Bożej". 

Ze słów powyższych i z całej twórczości 
Słowackiego bije silne, niezłomne przekonanie 
poety o znaczeniu i potędze ludu, bije poczucie 
wielkiej krzywdy, jakiej na' miljonach się do- 
puszczano, bije duch jasnego demokratyzmu, 
który w walce o wolność i równość nie zna za: 
łamań, ale trwa i świeci jako „gwiazda życia, 
co o świcie skąpana w krwawej jutrzence wy- 
chodzi różana". à 

Eug. Zdrojewski. 


(C. d. n.) 


JULJUSZ SŁOWACKI, 


Młodość. 


(Wyjątek z poematu p, t.: „Beniowski*). 


Lecz młodość. — Q ta, pomimo dewotek, 

Ta jest najlepszą obroną dziewicom: 

To jest kochanków młodość. — Mimo plotek 
Szesnastoletnim się przybliżyć licom 

Pozwólcie — zwłaszcza, gdy chłopiec podlotek 
Zazdrości skrzydeł dwu synogarlicom 

Dlatego tylko, że się mogą bratać, 

Piórkami ściskać I gruchać, i latać. 


O, pierwsza miłość! Tej wiernym obrazem 
Jest zamienienie serc bez interesu; 

Tej ideałem jęst latanie razem 

W krainie, w której niema końca, kresu 
Potem się człowiek głupi staje płazem, 


okiem zerka, za piłę łapami chyta, do góry ją 
unosi i dalej.że hal Blyska piła do góry i na dół, 
zębami tnie i sunie się coraz dalej i dalej. Ilekroć 
ku ziemi świśnie, zadzwoni, zazgrzytnie—tylekroć 
wnętrzno sosny garście trociny bieluśkiej, żywi- 
cą pachnącej wygarnie, pod nogi spodnika rzuci. 
I tak wciąż Alo góry i na dół piła błyska, trociny 
wygarnia, naprzód i naprzód się wgryza, cal za 
calem, łokieć za łokciem zdobywa. 

A każda z czterech pił gra, śpiewa, dzwoni, 
huczy, i dudni — krótkie, ale mocarne jak ogni: 
sta błyskawica, niemal piorunowe echa z łona 
boru wydobywa, w przestworza temi echami bie- 
gnie i dopiero kędyś w podniebnej krainie przy- 
cicha, lekuchno na promieniach WASZA się 
układa i zasypia. _ 


Patrzę w martwy bór niemiecki i śnię obo- 
rach i lasach rodzinnych, w których wczesną mło- 
dość przeżyłem. 


Jakżeż inne są nasze bory żywe, rozśpie- 


vp 
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Mimo krew zimną, z każdego karesu 
Mogą wyniknąć rzeczy złe i zdrożne, 
O których książki już mówią nabożne. 


Za takie rzeczy, nie rozumiem zgoła, 
Dlaczego w Rzymie nieszczęsne grzesznice 
Sadzą na zamku świętego Anioła 

Prócz tych — Ta stroja musi zakryć lice, 
Wstłydzi się, że tę myśl wzięła od czoła, 
Nie zaś z profilu. O! Muzy dziewice, 
Zarumienieniem waszem ucieszony 
Wracam do bajki mojej — z innej strony. 


To jest, zostawiam z kochankiem dziewicę 
Śród róż, drzew, świateł księżycowych, woni, 
Wód, rzucających srebrne błyskawice 

Z pod brzóz i bielą okrytych jabłoni; 

Serce przy sercu, I przy licu lice, 

Dłoń niespokojna w niespokojnej dłont; 

Ach! są to rzeczy bardzo piękne, czułe, 

Lecz wieszcza mogą przemienić w gadułę. 


BOHDAN PAWŁOWICZ, 


Za Ocednem 


15. Powitanie morza. 


Poza działem indyjskim muzeum Ipiranka 
przedstawia dziwną mieszaninę różnych różności 
2 całego Świata po trochu jako tako uporządko- 
waną. Ogromny obraz „niepodległości* („indepen- 
dencia“) przedstawiający chwilę, w której cesarz 
Brazylji, don Pedro I, miał powiedzieć: „Indepen- 


Wrażeń i wspomnień 
wiązanka z Brazylji. 


|, 9.44 


wane pieśniami pełnemi 
szczęścia. 


Jakżeż baczyć należy, aby nie zamarły, aby 
śmiercionośny żuczek panowania swego w nich 
nie ogłosił, 


radosnego upojenia i 


Pociąg naprzód mknie i mija nietylko lasy 
zaschnięte, ale i pola uprawne, i wsie ludem nie- 
mieckim napełnione. Od czasu do czasu mignie 
nam przed oczyma pług motorowy, za którym 
szeroka połać ziemi z jednego boku na drugi się 
odwraca i spokojnie na swoje podglebie się kła- 
dzie i miłośnie ku niemu się tuli, a pocichuśku 
się uskarża, że tam na wierzchu plonowaniem 
ttrudzona, spocznienia pragnie. Druga zaś strona 
ziemi ornej na łonie podglebia już wypoczęta, a 
teraz ku słonku odwrócona, radośnie wilgocią 
swoją się uśmiecha i zapłodnienia pragnie. 


dencia u morte!“ (Niepodległość lub śmierć), nie 
zaimponował mi bynajmniej, mimo, iż Brazylja- 
nie są z niego bardzo dumni. Ordynarny i nieu- 
dolny kicz, nic więcej. Po zwiedzeniu więc tych 
paru osobliwości Sao Paulo, oraz po solidnej 
włóczędze po mieście i skrupulatnem przyjrzeniu 
się ludności i domom, doszedłem de wniosku, iż 
nie mam tu więcej nic do roboty. 


Postanowione — zrobione. Następnego ran- 
ka niosła mię już kolej Sao Paulo — Santos 
Raylway. Towarzyszy podróży miałem  niecieka= 
wych: jakichś zaspanych Anglików. Tem bardziej 
więc uwaga moja skupiła się na cudach przyro- 
dy, wśród których pędził nasz pociąg. Im bar- 
dziej oddalaliśmy się od miasta, w tem większe 
wjeżdżaliśmy wzgórza. Zbliżał się nadmorski 
pas gór. Widoki przepychem i pięknością w ni- 
czem nie ustępowały wspaniałości widoków z ko- 
lei Kurytyba — Paranagua. 


Tu jednak / przedewszystkiem ` imponowało 
dzieło rąk ludzkich. Kolej szeroko-torowa od je- 
dnej ze stacyj poczyna się gwałtownie ku morzu 
opuszczać w dół, jednakże nie w skrętach i tu- 
nelach jak w linji Kurytybskiejj a pod ostrym 
kątem prosto w doliny. Wagony są wciągane 
i opuszczane po trzy zapomocą grubych, stalo- 
wych lin. Ponieważ zaś spadek taki ciągnie się 
zgórą 21 kim., więc „stacyj wciągających", na 
RYS pracują wielkie motory parowe, jest 

ilka. 


W dolinie (gdzie naturalnie już gorąco pa- 
nuje okrutne) rozpoczyna się znowu płaski, zwy- 
kły tor i przyczepiają zwykłą lokomotowę do 
złożonego całkowicie pociągu, Teraz zaczynamy 
pędzić wśród błot i wśród nieprzejrzanych plan- 
tacyj bananów. Całą godzinę pociąg sunie wśród 


Gdzieindziej widzimy, jak brona swemi zę- 


bami ostremi wciska się w łono skib pragnieniem 


dyszących, szarpie je i spulchnia, 


do świętego 
aktu siewności sposobi. 


Jeszcze w innem miejscu po łanie przyspo- 
sobionej już ziemi sunie siewnik rzędowy i rów- 
niutkiemi pasmami wciska do wnętrza święty 
płód, ziarno rodzajne, które za moment zacznie 
żyć, ku słonku kiełki swoje wychylać, ku górze 
się wznosić, plonować. 


W przestworzach skowronki śpiewają, na 
promieniach słonecznych lekuchno zawisają i na 


moment z rozradowania nieruchomieją i tak trwa- - 


ją, a za chwilę jeszcze wyżej w przestworza się 
wznoszą, albo gwałtownie, nikiej szara kuleczka 
smagłemi rękoma anioła z nieba na ziem pusz- 
czona — mkną i na grudki rozdyszanej 
spadają, ku nim się tulą, miejsca na gniazdeczko 
dla swych dziateczek upatrują, aby potem miłoś- 


ziemi 
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równych rzędów tych 
Nakoniec gwizd. Santos! 
Jakoś mi się tym razem Santos wydało 
dziwnie nudnem miastem. Zacząłem się gorącz- 
kować. Toż „tylko“ jeszcze trzy tygodnie na oce- 
anie i będę znowu w starej, kochanej Europie. 
Na szczęście, nie czekałem długo. „Flandria“ Ho- 
lenderskiego Królewskiego Loydu zawiręła do 
portu Santos. Wstąpiłem na pokład tego czyś- 
ciutkiego i miłego parowca z uczuciem Syna 
marnotrawnego, powracającego do domu. Z dwu- 
dziestoczterogodzinnego pobytu w Santos zosta- 
ła mi prócz wspomnienia niedającego się opisać 
upału, jeszcze jedna cudowna przejażdżka wie- 


„klapo-listnych* roślin. 


- czorem autem po twardych niby asfalt piaskach 


plaży. Morze szumiało, pęd chłodził czoło, gwiazdy; 
Światła elektryczne świeciły, rośliny podzwrotni- 
kowe (i benzyna) pachniały aromatycznie — sło- 
wem było cudowniel 

Jednak to wszystko oddałbym i oddaję 
chętnie za jeden wolny, szeroki oddech na ocea- 
nie. O morze, moje morze, jakże cię nie ko- 
chać i jak...... nie tęsknić za tobą! 

(C. d. n.) 


—— 


Jodła — królowa gór. 


Jodła — to bliska siostra świerku, pozornie 
zdaleka tak do niego podobna, że z trudem ją 
odróżnisz, a przecież jest to drzewo inne. Wiel- 
ka to pani, arystokratka wśród drzew iglastych, 
nie lubi towarzystwa bylejakiego, wybiera rów- 


nież i miejsca w Polsce — zawsze góry, aby 
atrzeć na wszystkich i wszystko zgóry. 
lodła, jako że jest z nazwy rodzaju żeńskiego, 


już przez to samo widocznie jest jednym z pięk- 


nie je ścielić, jajeczka w nie 


złożyć i nowego 
życia z nich wyczekiwać. 


Taki sam ten świat niemiecki jak i polski. 
Nawet i rolnik niemiecki tak samo po łonie zie- 
mi-karmicielki stąpa, miłośnie na nią pogląda, 
takie samo pochylenie i taka sama zaduma go 
znamionuje jak i rolnika polskiego. 


| na moment rodzić się zaczyna w duszy 
uczucie miłości tego pracownika na roli jak bra- 
ta rodzonego. Ale na moment. Bo jeszcze uczu- 
cie się nie zrodziło, a już dziwny wstrząs krwi 


'nerwami targa — w piersi śwista pustka głucha— 


a serce się kurczy i miażdży, narodziny kocha: 
nia, Bo oto oczyma duszy się widzi, jak ów po- 
chylony rolnik wypręża się, jak krew krzyżacka 
poczyna w nim grać i pragnąć niewoli świata ca- 
łego. A ta sama noga, która przed chwilą lekko, 


niejszych drzew. Wiotka, Śmigła, prosta, gładka 
i dumna, zgóry patrzy na swych braci—świerki, 
ku niebu sięga, przegląda się w górskich jezio- 
rach i rzekach jak przystoi na prawdziwą gó- 
ralkę. 

Tu i owdzie na nizinie w lesie, w parku 
spotkasz pojedyńcze jodły, wypadkiem tu wy- 
rosłe. Wiatr zaniósł aż tu nasiona, lub ogrodnik, 
leśnik własną ręką je zasadził ku ozdobie. 

Właściwy, rodzinny kraj jodły — to góry. 
Jak już wspomniałem, wybredna to pani, wyma- 
ga dobrej gleby, nie znosi upałów, woli chłód, 
niezbyt wiele słońca i wilgoci. Kształtem swym 
jodła przypomina świerk, bo również rośnie pi- 
ramidalnie, to jest gałęzie w koronie ku górze stają 
się coraz mniejsze i układają się poziomo do ziemi. 
Gałęzie jodły zaczynają się nie tuż nad ziemią, jak 
u świerka, a nieraz na znacznej dopiero wyso- 
kości; skutkiem tego u dołu widzisz gładki, pro- 
sty, pokryty szarą korą pień, mocno przytwier- 
dzony do skał korzeniami, które umiejętnie wy- 
korzystują każdą szparkę wypełnioną ziemią. 
Gałęzie jodły pokryte są również igłami, trochę 
dłuższemi niż świerkowe. lgły jodły są ciemno 
zielone, płaskie, rozwidlone na końcu; od spodu 
mają dwie białe pręgi i rosną dwoma szeregami 
wzdłuż gałęzi po jednym z każdego boku, ukła- 
dając się poziomo do ziemi. 

Owoce jodły zaopatrzone w skrzydełka do 
latania długi czas zamknięte są w bronzowych, 
długich, nieco grubszych od świerkowych szysz- 
kach. Szyszki jodły zwieszają się w pączkach 
R parę z górnych gałęzi; są jasno bronzowe, 
Śniące, o łuskach miękkich. Z pod każdej właści: 
wej łuski wystaje mała, drobna łuseczka. Kwia- 
ty kształtem również przypominają szyszki. 

Jodłowy lus, zoddali tak łudząco podobny 


E 


ostrożnie, nieomal miłośnie po świętej ziemi stą- 
pała, teraz unosi się do góry hardo i na moment 
zawisa i jakby się sposobi do dławienia piersi, 
w' których bije serce napełnione krwią słowiań- 
ską. 

Chytra, przebiegła myśl krzyżacka w czasz- 
ce szybko pracuje i tworzy nową kulturę niszcze- 
nia, ideę niemieckiego panowania nad światem, 
Szczyt tworzenia — gazy trujące, przed któremi 
ludzkość cała drży i samozachowawczym instynk- 
ktem wiedziona — gazy tworzy. 


Takie i tym podobne myśli stale poprzez 
mózg mi się przewijały na ziemi niemieckiej i to 
nietylko w drodze do Berlina, ale i daleko za 
Berlinem, aż tam hen na ziemi naszych braci Sło- 
wian — Serbów Łużyckich, do których jechaliśmy. 

Józei Niećko, 
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do świerkowego, różni się od niego ogromnie. 
Nie jest tak ponury, ciemny, wilgotny. Brak 
dolnych gałęzi pozwoli ci swobodnie _ krążyć 
wśród drzew, wzrok twój sięga dalej, nie ginie 
w mroku: jest jaśniej, weselej, przestronniej. Na- 
strój ten udziela się ludziom; znalazło to wyraz 
w opowiadaniach i piosenkach góralskich, rzew- 
nych, a łagodnych i wesołych. Jodły rosną pro- 
stopadle do podstawy góry, a nie do zbocza, 
zawsze Śmiało smagają ku górze, ku niebu, du- 
mnie sięgają ku szczytom, przeglądając się w ci- 
chych górskich jeziorach, rwących górskich rzekach 
i strumieniach. Stąd też w pieśni usłyszysz czę- 
sto: „niebotyczne jodły*. 

Jak wszystkie drzewa iglaste, jodła jest 
wiecznie zielona i w ten sposób łagodzi dzikość 
gór, ożywia szarą ich barwę, rozwesela w każdej 
porze roku. Wspaniale wyglądają zwłaszcza mło- 
de jodły, prawdziwie po królewsku, zimą w sło: 
necznych blaskach, otulone miękkim, puszystym, 
białym, śnieżnym płaszczem, usianym tysiącami 
brylantów. Pójdź do lasu jodłowego, posłuchaj 
szumu, porównaj go z mową boru sosnowego. 
Odczujesz różnicę ogromną. 

Na twardych igłach sosny wiatr gra twardo, 
przenikliwie, smutno, szarpie twą duszą, każe jej 
płakać nieraz z rozpaczy, budzi rozpaczną tęskno- 
tę—jak to pięknie opisał poeta Staff. Na igłach 
jodły wiatr zagra smutnie, rzewnie, nie targnie 
rozpaczą w twej duszy, rozbudzi w niej smutek, 
tęsknotę, łagodny, miękki spokój.  Umilkną 
zgrzyty. 

„Szumią jodły na gór szczycie 
Szumią sobie w dal.“ 


Szumi bór jodłowy, rozbudził w twej duszy tę- 
sknotę, pragnienie za swobodą, za wolnością, za 
czemś miłem, dobrem, spokojnem i każe ci iść, 
i szukać. Pod każdym więc względem zaliczysz 
jodłę do drzew miłych, ozdobnych, bardzo wy- 
brednych, a również i pożytecznych. 

Owe niebotyczne jodły śmiało konkurują 
z sosnami i przebywszy podróż od Karpat aż ku 
Gdańskowi Wisłą jako maszty płyną dalej w świat. 
Drzewo jodłowe, białe, jest znacznie lepsze od 
świerkowego jako materjał. To też ludzie chętnie 
używają go do budowy i całego szeregu wyrobów 
codziennego użytku. 

Ma też jodła wrogów i to rozmaitych. 
Wśród owadów larwy chrząszczy korników chętnie 
toczą świeże drzewo pod korą. Na pniu na ga- 
łęziach często zobaczysz pasożytnicze rośliny, 
grzyby, marośla, które karmią się sokami jodły. 
A oto jeszcze jeden wróg swoisty — to wiatr 
halny. Potrafi on w ciągu kilkunastu minut po- 
walić tysiące najtęższych drzew, połamać, po- 
grzechotać jak drobne patyki. Dopomogą mu 
w tem dziele zniszczenia górskie potoki, nagle 
przybierając i tocząc wtedy ogromne głazy, a zi- 
mą straszne Śnieżne lawiny. Mimo to jodła jest 


tak rozkochana w górach, że tylko tam dobrze 
się czuje, tam znajdziesz najwspanialsze jej oka- 
zy. Smiało możesz ją nazwać wśród drzew „któ- 
lową gór*. 
Stanisław Gibess. 
jj 


Jaki możemy mieć pożytek z roślin dziko rosnących. 


Przed kilku dniami otrzymaliśmy okólnik 
z Okręgu Sandomierskiego, w którym zamieszczo- 
na jest odezwa do młodzieży wiejskiej w spra- 
wie zbierania i suszenia roślin lekarskich, 

Ciekawym zbiegiem okoliczności 400 lat te- 
mu mieszkaniec Sandomierza, nadworny lekarz 
kasztelana krakowskiego, w Herbarzu Polskim 
wydanym w r. 1595 nawołuje do zwrócenia bacz- 
nej uwagi na zioła dziko rosnące, których siły 
leczniczej docenić nie umiemy, a sprowadzane 
zamorskie leki drogo przepłacać musimy. 

Okres wojenny i powojenny to zdanie 
ugruatował i dziś już wiemy z doświadczenia, 
że wiele drogich lekarstw zagranicznych można 
zastąpić bądźto ziołami, bądź preparatami z tych 
ziół. Znany jest olejek miętowy, krople mię- 
towe „na boleści", lub cukierki miętowe, wszystko 
osiągnięte z jednej skromnej roślinki, miętą pie- 
przową zwanej, tulącej się pod płotami w ogród- 
kach lub rosnącej na polach. 

Takich roślin o dobroczynnem leczniczem 
działaniu mamy bardzo wiele. Ale wróćmy do 
mięty. Mięta pieprzowa o silnym zapachu kwit- 
nie w czerwcu i lipcu. Kwiaty ma drobne, ró- 
żowe, na jednej łodyżce w kiść zebrane, liście 
duże, lekko ząbkowane, ciemno-zielone. 

Zebrane liście należy starannie wysuszyć 
w cieniu, w miejscu przewiewnem, a więc na 
strychu lub w szopie, rozpostarte na płótnie lub 
papierze cienką warstwą (dobrze wysuszoną rośli- 
nę można rozetrzeć w palcach na proszek). Su- 
chą przechowywać należy w szczelnie zakrytem 
pudełku lub słoju, aby nie wietrzała. Środek to 
doskonały przy wszystkich bólach żołądkowych. 
Pije się miętę zaparzoną jak herbatę, lekko osło- 
dzoną lub gorzką, koniecznie ciepłą. Mięta pod- 
czas epidemji cholery i biegunki jest jednym 
z najlepszych środków — działa rozgrzewająco 
i usuwa bóle. 

W podobnych wypadkach używa się herba- 
tę z zaparzonych, suszonych jagód czarnych, któ- 
re czysto zebrane suszy się wprost w letnim 
piecu po chlebie. 

Maliny suszone opłacają się lepiej przy 
sprzedaży, gdyż są zarówno jak mięta bardzo 
używane i poszukiwane przez apteki (za łyżkę 
suszonych malin płacimy w Warszawie 30 gr.). 
Zarówno maliny jak i jagody czarne zbierać 
należy w dnie pogody i suszyć na słońcu lub 
w piecu po chlebie. Ususzone należy zsypać 
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do woreczków i zawiesić w miejscu suchem 
i przewiewnem (n.p. na strychu). 

le wysuszone i niestarannie przechowane 
rośliny tracą kolor i zapach, a niektóre z nich 
n.p. maliny pokrywają się pleśnią. Artykuły ta- 
kie niezdatne są do sprzedaży i aie powinny 
być używane dla chorych. 

Rumianek pospolity rośnie dziko na polach, 
ugorach i w ogródkach. Odróżnić go można od 
innych gatunków po silnym zapachu i budowie 
samego kwiatka (płatki białe, w dół opadające— 
dno kwiatowe po rozcięciu jest wewnątrz puste— 
cały kwiatek wygląda jak żółło-zielony stożek 
z białą koroną opuszczonych płatków). 

Zbierać należy sam kwiat i suszyć w cieniu 
tak, jak miętę. Dobrze wysuszony kwiat prze- 
chowywać należy w naczyniu szczelnie zamknię- 
tem, aby nie stracił aromatu. Zapotrzebowanie 
rumianku przez apteki jest również b. duże, gdyż 
ma on szerokie zastosowanie w lecznictwie. Ru- 
miankiem poimy niemowlęta, rumianek służy 
również za napój uśmierzający podczas gorączki, 
rumianek w końcu usuwa boleści kobiece. Ze 
wnętrznie używany bywa do przemywania ran, 
na okłady i do kąpieli. Płatki maczane w ru- 
mianku i przykładane na czerwone, palące po- 
wieki podczas zapalenia oczu usuwają stan za- 
palny i łagodzą swędzenie. 

Kwiat lipowy zbierać należy w lipcu, obci- 
nając sam kwiat, najlepiej z młodych drzew ze 
względu na łatwiejszy dostęp; przy czynności 
tej uważać należy, aby nie niszczyć drzew łama- 
niem gałęzi. Kwiat lipowy suszy się zupełnie tak 
samo jak rumianek — ususzony zsypuje się do 
‘` woreczków i mocno ugniata, Używany jako na- 

pól osłodzony miodem, jest doskonałym środ- 

iem podczas kaszlu, W dawnej Polsce kwiat lipo- 
wy używany był za napój tak, jak dziś używamy 
herbatę. Apteki chętnie zakupują kwiat lipowy w 
większych ilościach. 

Tatarak—znany u nas na brzegach stawów, 
rowów; wysokie mieczowe liście tataraku służą 
do majenia na Zielone Swiątki — a korzeń, czyli 
łodyga podziemna, — za lekarstwo. 

Kłęby wyjęte z błota trzeba starannie wy- 
myć w czystej wodzie, oczyścić z korzonków, 

okrajać w drobną kostkę i wysuszyć starannie 
(również dobrze w piecu po chiebie — ale prze- 
studzonym). Korzeń tataraku, pachnący, czysty 
i niespleśniały chętnie kupują apteki. Korzeń ta- 
taraku używany bywa do kąpieli aromatycznych 
i półkąpieli przy chorobach kobiecych. (W tym 
U dodaje się macierzanki i prochy sienne). 

aptekach korzeń tataraku używają do wyrobu 
proszku do zębów. 

Przy sposobności niepodobna pominąć szcze- 
gólnych właściwości tataraku i rumianku, działają- 
cych wzmacniająco na włosy. Piękne, jasno i cie- 
mnowłose koleżanki niech często myją głowy w 
tych ziołach, jeśli chcą mieć ładne i dobrze utrzy- 


mane włosy. Blondynkom radzę włosy myć w ru- 
mianku z chmielem (koniecznie przecedzonym); 
dla brunetek lepszy jest tatarak, gdyż włosy od 
tataraku ciemnieją; szatynki niech już same wy- 
bierają. 

Skoro już mówimy o toalecie, to Wam na 
zakończenie powiem jeden dawny, b. dawny se- 
kret naszych prababek. Która chce mieć buzię 
gładką, niech wieczorem zerwane liście lipowe 
naleje wodą zimną i rano się w tej wodzie pach- 
nącej i miękkiej jak aksamit myje. Nie wiem, czy 
każdej to pomoże, ale że woda taka jest pachną- 
ca i orzeźwiająca, za to ręczyć mogę, bom się 
nieraz w takiej „lipce" myła. Gdybym to ja umia- 
ła tak do Was przemówić, jako ta babuleńka Mar- 
ji Konopnickiej, co to po lesie chodziła, kijkiem 
się podpierała, a co ziółko jakie spotkała, to: za- 
raz zagadała do niego: 

— Ej ty piołunie, gorzkie ziele, narwę ja 
cię mało wiele. Bez gorzkości człek nie żyje, kto 
niemocny, niech cię pije — pójdź do kobiałki! 

Albo tak: 

—Ej, ty dziewanno, ty jasna panno! za ston- 
kiem się obracasz, liczko gładkie wyzłacasz, 
jest z ciebie napój złoty od kaszlu, od skrzy- 
poty — pójdź do kobiałki! 

Podpatrzyła Konopnicka cudowną moc ziół 
naszych i niemniej cudowną, dawno zapomnianą 
znajomość sztuki lekarskiej na wsi — w prosty, 
bezpośredni sposób; mocą daru wielkiej duszy 
przed oczy nam postawiła obraz cichego lasu, 
starej babuleńki oraz pachnących w słońcu i moc 


dających ziół. 
A. Podgórska. 


KRONIKA 


Wpłacajcie składki członkowskie po 80 gro- 
szy rocznie od członka w myśl uchwały Zjazdu 
Walnego 1924 rokn. 

W sprawie przesyłania pieniędzy. Stale otrzy- 


mujemy dużo przekazów pocztowych, na których 
wysyłający pieniądze nie piszą, naco takowe są 


przeznaczone. Ulrudnia nam to pracę i przewle- 
ka załatwianie zamówień, oraz naraża na koszty 
i nas, i wysyłającego pieniądze, gdyż my musi- 
my pisać list do nadawcy z zapytaniem (koszty 
papieru i znaczków pocztowych). Prosimy więc 
bardzo o wypisywanie na przekazach, na jaki cel 
są przeznaczone pieniądze. 

Znaczki członkowskie. Centrala posiada na 
składzie znaczki członkowskie, tak męskie, jak 
i żeńskie w cenie 3 zł. 50 gr. za sztukę. Znaczki 
członkowskie nabywać mogą Koła należące. je- 
den rok do Związku i wypełniające obowiązki 


Organizacyjne, po nadesłaniu zobowiązania w myśl 
egulaminu Znaczka, oraz pieniędzy zgóry. 
. _ Pieczęcie dla Kół. Koła Młodzieży zare- 
jestrowane w Centrali, które pragną mieć pieczę- 
cie, mogą je zamawiać w Centrali. Pieczęć wy- 
Konana za naszem pośrednictwem pośrodku ma 
znaczek Związkowy i koszłuje na miejscu 4 zł. 
O gr. Dookoła zaś znaczka widnieje napis: 
„Koło Miodzieży Wiejskiej w . . . . i liczba re- 
jestracji Koła w Centrali. my, że po- 
Siadanie pieczęci nie jest obowiązkiem organi- 
acyjnym. Które Koła pragną jednak mieć pie- 
Częć, wystarczy, gdy nadeślą zamówienie i zobo- 
wiązanie, że pieczęć zostanie wykupiona na pocz- 
cie. Dla dobra Kół, żeby pieczęć kosztowała ta- 
niej, radzimy nadsyłać pieniądze zgóry przeka- 
zem pocztowym. 3 i 
W sprawie opłaty za kurs. Po raz pierwszy 
przypominamy o opłacie za kurs związkowy od 
dnia 25. do 8II 1925 roku tym uczestnikom, 
którzy podpisali zobowiązanie. Po dwukrotnem 
przypomnieniu ogłosimy ich nazwiska w „Siewie*, 
4 Wykaz Kół, które wpłaciły składkę członkow- 
ską na rzecz Centrali. Za 1924 rok: 1) Świnice 
artskie —5 zł. 2) Sługocice — 6zł. 3): Łaz- 
nów -— 4,50 gr. 4) Srebrna — 11,40 gr. 5) Zale: 
sie (Włocławski) 3.90 gr. Za 1925 rok: 6) 
Studzianki (Janowski) — 13.90 gr. 7) Góra (Brze- 
ziński) — 1050 gr. 8) Zielonki — 6 zł. 9) Ró- 
że — 8.40 gr. 10) Wawer — 9 zł. 11) Zaborów— 
1,20 gr. 12) Grochowa — 6 zł. Różnie: 13) Uś 
nów (Włodawski) — 450 gr. (za | kw 
M) Dobraków—3 zł. (za IV kw 1924 r.il—11 
15) Rogów (Pińczowski) — 9.70 gr. (za IV 
1924 r. ili II — 1925 r). 16) Przemyków — 
_ 18.10 gr. (za IV — 1924 r. i cały 1925 r.). 17) 
Pułtusk — 8.40 gr. (III i IV—1924 r.) 18) Husz- 
ezka Mała—1 zł. (Ikw. 1925 r), 19) Zambrzyków 
Stary—2,40 gr. (Il kw. 1925 r.) 20) Radoryż — 
17 zł. (1924 i 1925 r.). 21) Siemień (Płocki) — 
3 zł. (li Il kw. 1925 r.) 22) Działyń — 3 zł. 
(Li Il kw. 1925 r.). 23) Karsy — 4 zł. (li II kw. 
1925 r.). 24) Czarna — 5 zł, (Ii II kw, 1924 r.). 
25) Szaniawy Poniaty — 450 gr. (li II kw. 
1924 r.), 26) Siennica Królewska cz. 1—4zł, (lil 
kw. 1925 r.). 27 Jaślików — 2 zł. (I kw. 1925r.), 
28) Małochwiej Duży — 4 zł. (I i Il kw. 1925r.) 
29) Sniadówka — 3 zł. (IV kw. 1924 r.). 
„Ziarnko do ziarnka*. Sumy wpływające 
jako wpisowe od nowopowstających Kół w myśl 
= zapowiedzi przekazujemy na „Fundusz C.Z.M.W.“ 
Niżej podajemy wykaz miejscowości i sum, które 
= ostatnio wpłynęły: 
4 1) Kościeniewicze — 3 zł., 2) Jankowice— 
_ 5 zł, 3) Gabrylewszczyzna — 3 zł, 4) Rzeczy- 
_ ca — 5 zł, 5) Sadkowice — 5 zł, 6) Kownia- 
tyn —3 zł, 7) Cichmiana 5 zt, 8) Hańsk—4 zł, 
9) Dziurów — 5 zł, 10) Leopoldów — 5 zł, 11) 
Siennica Królewska — 5 zł, 12) Dobraków — 
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3 zł, 13) Płoskie — 1 zł., 14) Borowa — 5 zł., 
15) Sienno — 5 zł, 16) Zagnańsk — 5 zł., 17) 
Ksawerów — 3 zł., 18) Zambrzyków-Stary — 5 zł., 
19) Stary Bór — 3 zł, 20) Baby — 3 zł, 21) 
Janiszkowice — 5 zł., 22) Krasne — 3 zł., 23) 
Złota — 5 zł, 24) Kłokoczyn — 3 zł, 25) Wo- 
la-Zbrożkowa — 3 zł, 26) Redzen — 5 zł. 27) 
Brudnowo — 3zł., 28) Bronice —5 zł., 29) Wólka 
Orłowska — 3 zł, 30) Koniaków — 3 zi, 31) 
Aleksandrówka —3 zł, 32) Radzięcin 2 zł, 33) 
Zbójno — 3 zł, 34) Mirosławka — I zł. 35) 
Pszczonów — 3 zł, 36) Tarnówka — 1 zł, 37) 
Bzów — 5 zł., 38) Hoduciszki — 5 zł, 39) Ko- 
wale 5 zł., 40) Rajsk— 3 zł., 41) Mikoszowice— 
3 zł, 42) Kozły — 3 zł, 43) Krzesk — 1 zł, 
44) Zemborzyce — b zł, 45) Rudno — 8 zł, 
46) Sniadówka — 5 zł, 47) Grochowa — 3 zł, 
48) Białyszewo — 3 zł. 


y 4 
JEN zwi 


Z Janowie nad Wisłą. 


Niespełna rok temu w szczupłem gronie tu- 
tejszych obywateli powstała myśl założenia miej: 
scowej straży ogniowej i po stosunkowo krótkich 
naradach myśl ta została urzeczywistniona, więk- 
szość bowiem naszych obywateli przychylnie się 
do sprawy tej odniosła. Spisano odpowiednią u- 
chwałę, którą przesłano do starostwa w Kozieni- 
cach i sejmik tamtejszy nadesłał wkrótce dla 20 
strażaków pasy, topory i kaski, co wszystko przed- 
stawia wartość 750 zł. Dyrekcja Ubezpieczeń w 
Radomiu przyrzekła od siebie 350 zł. na kupno 
sikawki, na którą brak jeszcze pieniędzy. Na na- 
czelnika straży ochotniczej wybrano pana Czapliń- 
skiego, właściciela majątku Janowice, który gor: 
liwie popierał myśl założenia straży i obecnie dba 
o jej utrzymanie, ofiarowywując tak niezbędne 
dla każdej wiejskiej straży bosaki, Lista człon- 
ków straży nie przekracza 30 osób, młodzież bo- 
wiem okolicznych wsi prawie że stykających się 
z Janowicami, jak Brześce, Baryczki, a nawet mia. 
steczka Janowiec nie ma ochoty do wstąpienia w 
w szeregi członków straży ochotniczej. Gnuśni i 
leniwi, niezdolni do czynu zbiorowego, obojętni 
na sprawy społeczne, nie poczuli się jeszcze wol- 
nymi i jednocześnie odpowiedzialnymi obywate- 
lami Rzeczypospolitej Polskiej. 

l sprawiedliwy los ukarał już wieś Brześce, 
gdyż powstał tam pożar, który zniszczył do- 
szczętnie 7 domów mieszkalnych, 8 stodół i chle- 
wów, spaliło się żywcem 5 krów, 3 konie, kilka 
owiec i świń. Na szczęście, z ludzi nikt życia nie 
utracił, lecz jeden młody chłopiec, który chciał 
wyratować ulubionego konia, został dość ciężko 
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poparzony i leczy się w szpitalu w Puławach. Po- 
żar ten ochotnicza straż janowicka uważać może 
za swój chrzest bojowy, był to bowiem pierwszy 
jej występ, pierwszy czyn ratowniczy. I przyznać 
trzeba — czyn zasługujący na pochwałę. Mimo 
bowiem nieobecności swego naczelnika, który w 
przeddzień wyjechał z Janowic, przybyli wszyscy 
do ognia i szczerze pracowali nad opanowaniem 
niszczycielskiego żywiołu. Gdyby nie oni, oraz 
cała służba folwarku Brzeście, która pod wodzą 
p. p. Węglińskiego i Nowaka z dużym wysiłkiem 
starała się opanować i umiejscowić szalejący 0- 
gień, to napewno cała prawie wieś poszłaby z dy- 
mem, jest bowiem tak gęsto zabudowana, że sło- 
miane dachy omal że nie stykają się z sobą. 

Ale jeżeli na publiczną pochwałę zasłużyli 
nieliczni a bezinteresowni ratownicy, to na su- 
rową naganę, a nawet wprost na potępienie ska- 
zać trzeba te liczne, niestety, tłumy ludności, 
przybyłe z okolicznych wiosek, gapiących się bez- 
czynnie i utrudniających w dostarczaniu wody, 
a co gorsze, upatrujących, czy nie uda się przy 
tej sposobności coś ukraść z rzeczy biednych po 
gorzelców. 

Należałoby we wszystkich naszych gmi- 
nach przeprowadzić ustawę, aby każdy, kto przyj- 
dzie do pożaru bez jakiegoś narzędzia ratowni: 
czego (szpadla, bosaka, czy też kubła), był ad- 
ministracyjnie karany, 

Powiślak. 


Z Koła Młodzieży w Izbiszczach. 


Daleko, bo 22 km. od Bałegostoku, w ła- 
dnej okolicy nad Narwią poroża jest duża wieś, 
licząca 75 kominów — lzbiszcze. Spokojną nie- 
gdyś wieś zmieniła wojna, a skutki jej odbiły 
się fatalnie na naszej młodzieży. Nieraz spokój 
wsi przerywają dzikie wycia, mające być śpie- 
wem i kłótnie osób, które twierdzą, że każda 
butelka ma inne dno. Na drugi dzień widzi- 
dzimy dna tych butelek na głowach spierających 
się. 

Od trzech lat stosunki się zmieniły. P. na- 
uczyciel począł urządzać przedstawienia, skupiać 
około siebie młodzież, która zrozumiała, że życie 
takie poniża godność człowieka. Aby młodzież 
dobrze i owocnie pracowała, zawiązał p, naucz. 
w listopadzie 1924 r. Koło Młodzieży. Od tego 
czasu Koło rozwija się, mimo tego, że są ludzie, 
którzy na każdym kroku stoją na drodze jej roz- 
woju. Jednak mamy w Kole ludzi silnej woli, 
którzy nas zawsze podnoszą na duchu i mrów- 
czą pracę prowadzimy dalej, pokonywując prze- 
szkody. Zle tylko, że nie wszystka młodzież chce 
się organizować, wymawiając się brakiem czasu, 
mając jednak czas na podpieranie całemi nocami 
płotów i węgieł gumien. 

Koło nasze urządziło już kilka przedstawień, 
odczytów i kilkanaście zabaw. Oprócz tego p. 


naucz. S. sprowadził latarnię projekcyjną i wy- 
świetlił przezrocza, wygłaszając jednocześnie od- 
czył na temat: „Świetność Polski“ i „O wulka- 
nach". Sala podczas odczytu pełna była po brze- 
gi, bo takiego widowiska ludzie jeszcze nie wi- 
dzieli. Dochody z przedstawienia obracamy na 
kupno gazet, których prenumerujemy pięć i na 
bibljotekę. Organizujmy sięwięc, koledzy i kole- 
żanki, idąc ramię przy ramieniu, a wnet zobaczy- 
my jaką siłą i jakiem dobrem dla kraju jest o- 
świecona i zdrowa na duchu młodzież wiejska. 
Wincenty Sokół — sekretarz, 


Z DOLSKI I 
ŚWIATA 


Klęska powodzi w Polsce. Naskutek'długo- 
trwałych deszczów poziom rzek podniósł się 
znacznie, powodując w wielu miejscowościach 
zalanie dużych obszarów nizin nadbrzeżnych, 
Klęska kęs: przeszła przez cały kraj, zaczy- 
nając od Małopolski — dorzecza Dniestru, górne- 
go biegu Wisły i jej górskich dopływów — Du- 
najca i Sanu, a kończąc na ujściu Wisły pod 
Tczewem i na Żuławach, Rozmiary katastrofy 
były w różnych miejscowościach różne. Najbar= 
dziej dała się powódź we znaki. w wojewódz: 
twach Krakowskiem i Kieleckiem, gdzie wzbu- 
rzone fale pozalewały całe połacie kraju, wypę: 
dzając ludność z wiosek, niszcząc jej dobytek 
i plony. W samym Krakowie Wisła podniosła 
się o 6 metrów i wystąpiła z brzegów, zalewa- 
jąc szereg ulic i nadbrzeżnych ogrodów, między 
innemi wspaniały park Jordana, będący chlubą 
Krakowa. Jak olbrzymie muszą być szkody wy- 
rządzone przez powódź, można sądzić chociażby 
z tego, że w pięciu powiatach województwa Kra- 
kowskiego około 50 gmin zostało zalanych 
i 5000 ludzi pozbawionych dachu nad głową. 
Z górnego biegu Wisły fala powodzi przeniosła 
się na środkowy, ale już w nieco zmniejszonej 
sile, W okolicach arszawy szeroko zakre- 
ślona akcja ratownicza nie dopuściła jednak 
nigdzie do poważnych wylewów. Kilka dni pra- 
cy oddziałów wojskowych, straży ogniowych i zo 
ganizowanej przez władze ludności zrobiło swoje: 
uchroniło kraj od klęski lub zmniejszyło jej 
rozmiary, W miarę posuwania się w dół Wisły 
powódź ciągle traciła na gwałtowności. Rząd 
i społeczeństwo przedsięwzięły energiczną akcję 
celem udzielenia doraźnej pomocy ofiarom ka- 
tastrofy. 

żydzi w Palestynie, Żydowscy sjoniści*) 
wzięli się energicznie do urządzenia państwa ży- 


Sinte) af"! , 

) Sfoniści tworzą międzynarodowe stronnictwo ży- 
dowskie, które dąży do stworzenia własnego państwa w 
Palestynie. AE 
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 dowskiego w Palestynie. Dotychczas założono 
_ lam około 100 kolonij rolniczych oraz kilka 
miast, z których największe i najwspanialej u- 
 rządzonę jest Tel-Aviv. Miasto to pomimo że zo- 
stało zbudowane w piaskach jest pokryte liczne- 
mi ogrodami i robi wrażenie zupełnie nowoczes- 
nego miasta eurepejskiego. Palestyna coraz bar- 
ziej zaludnia się emigrantami z różnych krajów, 
najwięcej przyjeżdża ich z Polski. Obliczają, że 
< ĉo miesiąc przyjeżdża do Palestyny 2 — 3 ty- 
sięcy żydów, Sjoniści mają jaknajlepsze nadzie- 
je na rozwój państwa żydowskiego, bowiem do 
_ Palestyny wyjeżdżają przeważnie ci żydzi, któ- 
_ Fzy wolą uczciwie pracować niż żyć z niezawsze 
Czystych i niepewnych zysków pośrednika. 

Porozumienie Rządu z żydami, Ostatniemi 
Czasy toczyły się między Kołem Żydowskiem w 
_ Sejmie a Rządem pertraktacje, mające na celu 
uregulowanie współżycia mniejszości żydowskiej 
w państwie polskiem. Doprowadziło to do zawar- 
cia pewnego rodzaju ugody, na mocy której ży- 
dzi mają współpracować dla dobra państwa 
Polskiego i zachowywać się zawsze lojalnie (rze- 
telnie) wobec zb Bi z drugiej strony rząd bę- 
dzie dbuł o zaspokojenie potrzeb kulturalnych, 
religijnych i gospodarczych mniejszości żydow- 
_ skiej. Jak widzimy, umowa z żydami ma charak- 
ter „handlu, bez którego trudno sobie u nas ży- 

a wyobrazić. 

Stosunki handłowe między Polską a Rosin 

Sowiecką. Polska nawiązuje obecnie stosunki 
andlowe z Sowietami, Rokowania w sprawie 

utworzenia polsko-sowieckiego towarzystwa dla 

zorganizowania stałej wymiany handlowej mię- 
dzy Polską a Rosją są już na ukończeniu. 

Handel z Rosją jest bardzo ważny dla Pol- 
ski, gdyż obszary rosyjskie mogą być dobrym 
rynkiem zbyłu dla naszych towarów, z drugiej 
_ zaś strony Polska może ciągnąć duże zyski z por 
średniczenia w wywozie wszystkich produktów 
na Zachód, 

Zatar$ pomiędzy Watykanem a Czechosło- 
wacją. Kiedy między ludźmi zdarza się, że na- 
stępują zatargi o rzeczyy które się dzialy kilka 
lub kilkanaście lat temu, mówi się wtedy; „Ma- 
cie się o co kłócić, wywlekać rzeczy, które już 
dawno pokrył wszechwładny czas, myślcie le- 
piej o teraźniejszości”, Cóż powiedzieć o zatar- 
gu, który powstał ostatnio między Watykanem 

_ a Czechosłowacją. Tło zatargu jest takie: kiedy 
= w końcu 14 w. w Kościele katolickim panowało 
= rozprzężenie i upadek. karności w duchowień- 

= stwie, w Czechach powstał prąd reformatorski, 
| którego twórcą i przewodnikiem był Jan Hus, 
= Ruch ten w Czechach przybrał charakter nie- 
tylko religijny, ale stał się walką Słowian prze- 
ciw wpływom niemieckim. Walka Husa z ów- 
 czesnym Kościołem i z niemczyzną skoń. 
czyła się wprawdzie spaleniem go na stosie w 
1415 r. „za herezję”, jak to było wtedy we zwy- 


czaju, ale pamięć wielkiego reformatora jest 
droga Czechom. Obecnie pod protektoratem 
swego prezydenta Massaryka urządzili uro- 
czystość ku jego czci, Na tem tle wynikły nie- 
porozumienia z nuncjuszem papieskim, który 
z tego powodu wyjechał z Pragi. Wyjazd mani- 
festacyjny posła upełnomocnionego — to poważe 
ny objaw zatargu. Cały świat dyplomatyczny 
jest zaciekawiony, jak się skończy nieporozu- 
mienie o to, co się działo przeszło 500 lat temu. 


Program I. Narodowych Zawodów Strzeleckich 
w Krakowie 6, 7, 6 września 195 r. 


1. Strzelanie ćwiczebne. 


A. Tarcza codzienna na odl. 300 mir. Broń regula- 
minowa syst. Mausera M, 98 dostarczona przez Komisję 
Zawodów. Pozycja dowolna. Zawodnik strzela dwa strza- 
ły do jednej tarczy. Najlepszą kulę bierze się do klas; 
fikacji. Tarcza o średnicy 1 m. podzielona na 100 okręgów; 
pole czarne 60 cm, 

Klasyfikacja dokonywa się codziennie, Każdy za- 
wodnik ma prawo stawać do tego konkursu codziennie. 
O godz. 12 ogłasza się rezultaty dnia poprzedniego. 

Opłato za serję 2-strzałową 3 złote. 75% sum uzy- 
skanych z opłat użyje Komisja na premje (nagrody), które 
może wydać w postaci cennych przedmiotów. 

B. Tarcza ćwiczebna na odl. 200 mtr. Broń i po- 
De — dowolna. Serja 10 strzałów. Opłata za serję 1 zł. 

DI może wystrzelić w ciągu dnia maximum pięć 
seryj. 

GC. Tarcza ćwiczebna na odl. 300 mir, Broń i po- 
zycja — dowolna, Serja 10 strzałów. Opłata za serję 1 zł, 

awodnik może wystrzelić w ciągu dnia maximum pięć 
seryj. 

UWAGA: 1. Ponadto Komisja Zawodów na dzień 
5X przygotuje strzelnicę do dyspozycji tych zawodników, 
którzy bę EA wypróbować swą broń na strzelnicy, 

2 czasie strzelania z broni krótkiej 1 matoka- 
librowej strzelanie do tarcz ćwiczebnych żostanie wstrzy= 
mane, 


Strzelanie konkursowe, 


Broń dtuga. 


A. O mistrzostwo m, Krakowa, Odległość 200 
min Pozycja dla broni typu wojsk, dowolna, dla broni 
precyzyjnej — stojąca Inb klęcząca. Tarcza — dziesięcio- 
poci o średnicy 80 cm, pole czarne — 40 cm. 

MI 10 strzałów plus 3 próbne niezaliczone. Klasyli- 
kacja według liczby osiągniętych punktów, 

B, Q mistrzowstwo Polski. Odległość 300 m. 
Broń dowolna typu wojskowego, używanego w W.P. Po- 
zycja: stojąca, kłęcząca 1 leżąca. Tarcza dziesięciopierście- 
niowa o średnicy 1 m; pole czarne 30 em. Trzy serje p 
10 strzałów. Serja 10 strzałów 1 po 8 strzały próbne dla 
każdej pozycji zas 45 minut, 

È nagrodę Ministra Spraw Wojskowych. Odle- 
głość 75 m. Broń dowolna typu wojskowego, używanego 
w W. P, Pozycja stojąca, Tarcza dziesięciopierścieniowa 
o średnicy 80cm., pole czarne 40 cm, Jedna serja 10 strza= 
łów w ciągu 1 minuty, 

Dopuszczeni będą najlepsi zawodnicy w liczbie 30 
z kategorji o mistrzostwo Krakowa I Polski, 

D. O nagrodę przechodnią Związku Strzeleckiego. 
Odległość 300 m. Broń | pozycja — dowolna. Tarcza 
dziesięciopierścieniowa o średnicy 1 m., pole czarne 60 


m. 


cm. Jedna serja 10 strzałów. Do konkursu tego w myśl 
Regulaminu nagrody stawać może zespół, złożony z 3 za- 
wodników, pochodzących z różnych stowarzyszeń jednej 
miejscowości. 

O mistrzostwo Polski z broni krótkiej, typu 
używanego w W. P. Odległość 20 m. Tarcza dziesięcio- 
pierścieniowa o średnicy 30 cm., pole czarne 3 cm, 2, serje 
po 6 kul i po 2 strzały próbne do każdej serji wystrzelo- 
ne w ciągu jednego dnia. Pozycja stojąca z wolnej ręki. 
Czas: 6 minut ma wystrzelenie | serji, licząc od chwili 
oddania | strzału, z wyjątkiem niezależnego od zawodni- 
ka zacięcia się lub innego defektu broni, 

B, O mistrzostwo Polski z broni krótkiej typu do- 
wolnego. Odległość 50 m. Tarcza dziesięciopierścieniowa 
o średnicy 50 cm., pole czarne 20 cm. 6 seryj po 10 strza- 
łów i 18 strzałów próbnych niezaliczonych (ro 3 do każ- 


dej serji). Pozycja stojąca z wolnej ręki. 
Zawody myśliwskie. 
A. O mistrzógtwo Polski — strzał pojedyńczy. 


Broń dowolna bez przyspieszników (t. zw. double detente). 
Odległość 100 m. Pozycja stojąca z wolnej ręki. Cel— 
jeleń naturalnej wielkości w biegu podzielony na pięć pól 
(1-5), ukazujący się przez 4 sekundy na przestrzeni 23 
Serja 5 strzałów, 

O mistrzostwo Polski — strzał podwójny. Broń 
dowolna bez przyspiesznika, Odległość 100 m. Cel 
jeleń J. wyżej. Serja 5 strzałów podwójnych. 

» C. O mistrzostwo Polski w strzelanin do krążków, 
Broń myśliwska dowolna, jednak kalibru nie wyższego od 
„12%. Ładunek śrutu nie powinien przekraczać 35 gramów 
Ï śrut nie powinien być większy niż nr. 6 angielski (2,5 
mm. średnicy), Maszyny do wyrzucania krążków są w od- 
ległości 15 metr, od stanowisk strzeleckich, Pozycja sto- 
peaa wolnej ręki, Ilość strzałów 20, po dwa do każdego 

tatka. 


PYTANIA | ODPOWIEDZI. 
Pytanie: 


Jakie formalności wymagane są prz, założeniu Koła 
Młodzieży Wiejskiej, czy może ono  isinieć bez Kółka 
Rolniczego? Proszę o odpowiedź w „Siewie*, 


Odpowiedź:  * 
Legalizacja”) Koła przez władze przedstawia się jak 
następuje: 


1) Jeżeli w tej wsi istnieje zalegalizowane Kółko 
Rolnicze, porozumcie się z Zarządem tego Kółka 1 w myśl 
naszego Regulaminu zacznijcie pracować jako samorządna 
sekcja tegoż, wówczas żadnej legalizacji nie potrzeba. 

2) Gdyby władze zażądały — wystarczy, gdy Za- 
*) Wyraz legalizacja oznacza — zameldowanie nowo- 
powstałej organizacji u odpowiednich władz stosownie do 
obowiązujących przepisów prawnych. 


warzyszeniach, legalizowanemi mog 
skupiające pełnolelnich (mających 

4) Naogół starostwa nie przeszkadzają w pracy 
Kół — pomimo iż te nie mają załatwienej sprawy formal- 
nej. Często jednak żądają tego. W takim wypadku, gdy 


niema Kółka Rolniczego | gdy stacostwo żąda legalizacji, 
należy wybrać z pomiędzy członków Koła przynajmniej 


h pełnoletnich i utworzyć z nich Kółko Rolnicze, po- 
czem zalegalizować u władz. (Wszelkie informacje i druki 
w tym celu potrzebne na Ue wyślemy). Jeszcze le" 
piej byłoby, FOTCE mogli starszych pobudzić do zore 
ganizowania Kółka Rolniczego. Jeżeli jednak nie udałoby 
się to Wam, wówczas sami z pośród swych członków peł- 
noletnich takowe  zorganizojcie i zalegalizujcie.. Poczem 
zawiadomcie starostwo, o ile tego zażąda, že jesteście 
sekcją nowozorganizowanego Kółka Rolniczego. 


8) HUMOR 


Inteligentny sierżant. 


Pewien pułkownik założył się z gronem oficerów 
o to, że jeden z jego żołnierzy zje 20 funtów chleba na 
jedno posiedzenie, Pułkownik nie był bardzo pewny swe- 
go, bowiem o owym cudownym żołnierzu słyszał tylko 
od swego, sierżanta. Przywołany sierżant „speszył się* 
nieco, gdyż I on nie widział nigdy tego „cudu“, polegał 
tylko na przechwałkach żołnierza; sle gdy pułkownik sue 
rowo rozkazał, aby tego feszcze dnia wieczorem żolnierz 
przybył do kasyna oficerskiego i pokazał co umie, nie 
było co gadać — sierżant poszedł szukać owego „zjadacza 
chleba", aby go przygotować do popisu. 

Wieczorem w obecności wszystkich oficerów gami- 
zonu żołnierz rozpoczął „pracę*. Pierwsze 5 funtów poszło 
gładko — dalsze 5 ciężej, później coraz gorzej. Przy 
15-tym żołnierz ledwie zipał, wreszcie zjadł 17.ty 1 dalej 
ani rusz. 

Ody oburzony wskutek przegrania większej sumy 
pieniędzy pułkownik ki z gniewem na sierżanta, że 
swem kłamstwem naraził na śmieszność i stratę przełożo- 
nego, wyciągnięty jak struna podoficer zaraportował: 
„Panie pułkawniku, nie wiem co się stało, przecież pół 
godziny temu próbowaliśmy — zjadł 23 funty*, 

Rzecz działa się oczywiście w sn, rosyjskiej, 

2 odat L-L. 


Jest wo mnie Iskra, której nikt nie zdusi, 
Jest we mnie Dama, której nikt nie skusi. 
Z. Krasiński, 


ZZA W ZOZ 
TREŚĆ NUMERU: Nasza niezależność od stronnictw politycznych, przez Leona Lutyka. — Drogi w pracy sportowej 


na wsi. — Lud w twórczości Słowackiego, przez Eug. Zdrojewskiego, — Kartki z podróży (odcinek), 

Snack ubos — Za oceanem, przez Bohdana Pawłowicza 
wa gór, przez St, Gibessa. — Jaki możemy mieć pożytek z roślin dziko rosnących, przez A. Podgórską. 
organizacyjna, — Z Kół i Związków. == Z Polski I świata, — Prog 


Niećkę. — Młodość (wiersz), przez Juljusza 
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